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'Prenumerata  
w  TVarszawie  
k o n tu je  ni ie- 
Sigcznie złp. 5
k w a r ta ln ie  zł. 
po i. 9; Y ~ X a  
p ro w in c y i zas 
z p o c z tą  zł. i z  
N e r  p o je d y n ­
c zy  nr. 5.

0(10147 "Pismo t o  w y -' 
c h o d zi co d zien ­
n ie o g o d z in ie  
8 ranop u razie  
w a żn ych  w ia ­
dom ości w ycho­
d z i  i g i  N u m e r  
po p o łu d n iu .

P Q N lE D Z iA E E O m a~ 2 2 Ś ie rp m a l8 3 1  roku  ogodz.Srano.
U r z ą d  M u n ic y p a ln y  M i a s t a  S to łe c zn e g o  

W a r s z a w y .

Ponieważ w obecnej chwili co mom ent spodziewać  
się należy attaku nieprzyjacielskiego na naszą S to ­
licę  j przeto Urząd Municypalny na taki przypadek  
następujące wydaje urządzenie:

1. Szynki ordynaryjnć mają być dziś i dni nastę­
pnych o godzinie 9tej w wieczór zamknięte,  
kawiarnie zaś ,  cukiernie i handle win o go ­
dzinie lOtej.

2. Natychmiast Komissarze Cyrkułowi zawiadomią
w łaścic ie l i  d om ów , aby za danym rozkazem  
w czasie attaku wszystkie domy j szynki i 
sklepy b y ły  pozamykane.

3; Cała policja zacząwszy od Komissarzy Cyrku­
łow ych  aź do Dozorców ma być na ulicach  
dla przestrzegania spokojności i p o rząd k u , a 
mianowicie :

a )  aby za danyin zn ak iem , s z y n k i ,  sk lepy  
i domy b y ły  pozamykane,

b)  przestrzegać, izby ludzie niepotrzebnie  
po ulicach się n ie  w łóczyli .

c)  aby n igdzie  żadnego tłumu niedozwolić.

d )  aby fu r y ,  dorożk i,  i pow ozy , nigdzie  
na ulicach nie s t a ły ,  tylko po placach  
przepisami policyjnemi Wskazanych.

4. W szy scy  właścic ie le  domów , tudziez ich !o- 
katorowie i m ajstrow ie ,  obowiązani są daivac 
c ią g łe  baczenie na swych s łu żą cych ,  czeladzi 
i w yrobników , aby ciż z domów nie oddalali 
s i ę ,  a m ianow ic ie ,  aby przed 9tą już W do­
mach znajdowali się ; w czasie attaku zas , po-^ 
ruszenia w o jsk a ,  łub silnej kanonady, aby  
nikt z domów na ulicę nie w y c h o d z i ł , ani s ł u ­
żących swych bez ważnych przyczyn nie w y­
s y ła ł .

Skutku niniejszego rozporządzenia Komissarze  
Cyrkułowi pod własną osobistą odpowiedzialnością  
dopilnować mają.

w Warszawie d. 21 Sierpnia 1831 r.
R eferendarz Stanu, V ice-prezydent  

G e r  I i t  z .
J. K. Ordyitiec ,
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R u d a  M u n ic y p a ln a  M ia s tu  Sto łecznego  
W a r s z a w y .

Ma zaszczyt  nini ej szym zawiadomić  Szanownych  
Obywate l i  Miasta W.arszawy,  że su m mą  zeb rana  na 
ucztę dla ko rpusu  Jerj.  D em biń sk i eg o  wynos i ł a  :

a)  ze s k ł a d e k  p rzez  K omi t e t  z aopa t rywa jący  wo j ­
sko wźywność  z łp .  1,435. g r .  26.

b) ze s k ł a d e k  p r zez  poś r edn ic two  Gwardj i  N a r o ­
dowej  z eb ran y ch  z łp .  10,166 g r .  7. Zakup ione  
m i ę s o ,  ch leb  , w ó d k a ,  t y tun  , i t. d .  za sum mę  
ad « ,  w r n z z t e m i  p r o d u k t a m i , k tó r e  Obywa te le  
dos t arczyl i  w natur ze  , r ozdane  zos t a ły  p r o p o r ­
c jonalnie  pomiędzy wszystkie  oddzi a ły  k o r p u ­
su , jak o tern poświadcza szczegó łowy  r a p p o r t  
z łożony Radzi e  Mun icypa lne j  p r z ez  WW.  C z ł o n ­
ków Komi t etu  Mioduszewsk i ego ,  Ko pc zyń ­
skiego , D e l l i n ge r  i Poziomkiewicza  ; Rada  M u ­
n i cypalna  po po rozumien iu  się z Obywa te lami  
i Dowódzcą  ko rpusu  J e n e r a ł e m  D em bi ń s k im ,  
uzna ła  za najs tosownie j sze  sum mę  z ł p .  10,166 
g r .  7. z eb rany  pr zez pośr edn ic two Gward j i  N a ­
rodowe j ,  rozdziel ić  pomiędzy  żo ł n i e r zy  i P a ­
nów Ol icerów niższych stopni .  T y m  ce lem Je ­
n e r a ł  Rnt t ie  w zastępstwie J e n e r a ł a  D e m b i ń ­
ski ego zgromadz iwszy  W W .  Dowódzcow od-  

' d z i a łów ,  u r ad z i ł  wraz z nimi  aby  każdem u  ż o ł ­
nierzowi  dano po j e d n y m ,  a podof i cerowi  po 
z łp .  dwa;  resz ta  zaś aby w równych  częściach 
' roz łożpna pomiędzy PP.  Of ice rów ,  z k tó r yc h  
zamożniejs i  najwłaściwszy poży tek  z rob i ć  p o ­
t raf ią  na ko rzy ść  po t r zebn ie j szych  kolegów ze 
s zczup łych  działów na nich p rzypada j ących .  

Stosownie więc do tego l i kwidac ją  na każdy  od ­
dz i a ł  p o d ł u g  jego sy tuacji wygotowaną i poświad­
czona  przez J e n e r a ł a  Rntt ie i Dowódzcę  , P rezes  
Ra dy  Municypa lnej  podpi s a ł  w formie  assygnacj i ,  za 
k tó r e j  ode b ra n i em W .  P u łk o w n ik  Gward j i  N a r o do ­
wej Se jde l  ze  z łożone j  u s iebie ca łkowi t ej  sk ł a dk i  
każ d em u  dowódzcyt  p rzyna l eżną  sum mę  wyp łac i ł .

Z tego rozpo rządzeni a  wypad ło  :
1. Dla s t rzelców S łon imsk i ch .  z ł p .  i d *1.

2. 11 13 p u łk u  u łanów.  . . ,, 2,860.

3. 18 pu łku  piech.  l injowej .  ,, 2,132.

4. 1 1 p u ł k u  Jazdy Poznańskiej .  ,, 1,571.

5. 11 26 p u ł k u  piech.  l injowej .  „ 1,080.

6. 11 3 p u ł k u  s t rzelców p iesz.  ,, 1,428.

7. 11 oddzia łu Saperów.  . . , , 143.

Razem.  . z łp .  9,971.

Zosta j e  re s z ty  funduszu  dó dalszej
dyspozycj i  i p i e r ś c ionek .  . z ł p .  195. g r .  7,

Og ó ł  we d łu g  p ro t o k ó łu  z łp .  10,166. gr .  7.
Rada Mu n ic y pa ln a  m n i e m a ł a  za swój obowiązek 

z łożyć  pub l i czn i e  nin i ej sze  wy ja ś n i en i e ,  z k tó r ego  
ł a two  p r zek ona ć  się można , ile t r oskl iwą  b y ł a  o p r z y ­
zwoi te  użycie sum my z tak życzl iwem i b r a t e r s k i e in  
s e r c e m  znies ionej  p r zez  Mieszkańców Warszawy dla 
p rzyj ęc ia  z tylu n iebezp ieczeństw i t r udów wraca ją ­
cych  wspó łb r ac i .

w W ar sz a wi e  dnia  19 S i e rpn i a  1831 r .
P r ez e s  G arb ińsk i .

Radca  pióro  t r zymający  
A .  Rodb ie lsk i .

Nota podana Dworowi Berlińskiemu przez Mini­
stra Spraw Zagranicznych Królestwa Polskiego, 
w  przedmiocie postępowania tegoż Dworu w zglę­

dem Polski.
^  I

(Da ls zy  ciąg.)

8. Dawano  s c h ron i en i e  zb i egom ro sy j sk im.  I t ak  
z województwa Kal iskiego od 7 G rud n i a  r .  z. do 11 
Lut ego r .  b.  zbiegło z 4ma  oficera.ini 168 kozaków 
z końmi  do Szląska .  T am  ich przy ję to  i za W ro c ł a ­
wiem we wsi B o rc h d o r f  pomieszczono,  a po t em p rzez  
s t a r e  P rusy do Polski ,  dla po łączen ia  się z a rm ją  
Dyb icza  wyprawiono.  Mamy w aktach list daty 29 
Kwietnia  r .  b .  o ryg inalny  j ed ne go  zb iega ,  to j es t  
Markowa  p o d ch o r ąż e go ,  k tóry p r z ez  Szląsk z po ­
wro t em do Rossj i  p r z ez  T y l żę  p r z e j eżdża ł .

9. Dziesięć tysięcy s z tuk  b roni  z B i rmingham p rzez  
H a m b u r g  szły do Polski,  tudzież p a r ę  k ioć  sto t y ­
sięcy funtów p rochu .  Te  gdy p r zez  Szląsk p r ze ch o ­
dzić m ia ły ,  d y re k t o r  c c ł ł  i p r e zy d en t  Szląska,  o d ­
wo łu jąc  się do wyższych za l eceń ,  z a t r zymać  r o zk a ­
z a ł . —  Później  na komorze  w Re j c he nba ch  is totnie  
za t r zymano  6,000 sztuk b ro n i ,  a wSte inau dwa wo­
zy p roc hu .

Jak i eż  pr awo m i a ł  r ząd  pru sk i  do tych p r z ed m io ­
tów,  g d y  nie j ego  by ły  własnością ,  ale dla r z ądu  
Pol sk i ego  p r zeznaczone?

10. W  kwietniu jeszcze zaczęły władze  p ru sk i e  o- 
p iekować  się i żywnością  i i nuemi  po t r zebami  dla 
wojska ros syjskiego.  Na gran icy p łock ie j  z P ru sa ­
mi  założono magazyny na sk ł a d  tych pr zedmiotów,  
j ako  to: we wsi Rosag pr zeciw Myszyńca,  w Wi l en -  
hu rgu  p rzec iw Chocz,ela,  w Nejdenbu rgu  p rzec iw 
Mławie  i t ak  dalej ,  zakupi t iąe te  po t r zeby  w w y­
r ęczeniu  Rossjnn.  Równ ież  na t en  cel w Gdańsku 
i Elblągu ł adowano  ( r anspo r t a  na be r l i nk i  f lagą 
pr zez  konsul a rossyjskiego w Gda ńsk u  opa t r zone ,  
i te w To run iu  dla Ross j an  sk ł adano.

Powyższe ad 7 8 9 10. czyny k tóżby  nie  uważał  
za widoczne,  za umyś lne  p r zys ług i  dla Rossjan na 
s zkodę Po lsk i ,  a tern s amem za pogwałceni e  neu t r a l -
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n o ś c i  ? — Al e  p o d o b a ł o  s ię  r z ą d o w i  p r u s l s i e m u  s p o ­
g l ą d a ć  o b o j ę t n e i n  o k i e m  n a  i n n e  j e s zc ze  n a d u ż y c i a  
i t a k .

11. Z b r o j n i  l u d z i e  ze s t r o n y  P r u s  ś m i e l i  p r z y g r a -  
n l c z a j ą c e  t e r r i t o r i u m  p o l s k i e  n a p a d a ć .  D n i a  17 k w i e ­
t n ia  d w ó c h  h u z a r ó w  p r u s k i c h  ś c i ga l i  p o d  ws ią  L i s e ­
wo za  P r o s n ą  po  s t r o n i e  p o l s k i e j  c h ł o p ó w  b y d ł o  p a ­
s ą c y c h  i p r z e d  n i ii) i u c i e k a j ą c y c h ,  i t a k o w y c h  p o ­
s t rz e l i l i ,  a d n i a  22 t e g oż  m i e s i ą c a  w p a d l i  t a k ż e  dwa  
h u z a r y  na  g r u t i t  n a l e ż ą c y  do m i a s t a  P y z d r  za d w o ­
m a  e m i g r u j ą c y m i  i t y c h  u j ąw sz y  do P r u s  u p r o w a ­
dz i l i ;

12. S z p i e g ó w  z P r u s  do  P o l s k i  w y s y ł a n o ,  a b y  o 
p o r u s z e n i a c h  w o j s k  p o l s k i c h  d o n o s i l i .

P o d o b n e  l e k c e w a ż e n i e  t e r r y t o r j a l n e j  n i e t y k a l n o ­
ści ,  z w ł a s z c z a ,  że  ze s t r o n y  p o l s k i e ;  na  g r u n c i e  p r u ­
s k i m  n ic  p o d o b n e g o  n i e  u c z y n i o n o ,  s p r z e c i w i a  się 
n a j p r o s t s z y m  s ą s i e d z t w a  o b o w i ą z k o m  ; a n a s y ł a n i e  
s z p i e g ó w  z e  s t r o n y  k r a j u  n e u t r a l n e g o ,  n i c z e m  t a k ­
że  u s p r a w i e d l i w i ć  się  n i e  da .

L e c z  n ie  d o sy ć  na t e m .  P r z y  k o ń c u  k w i e t n i a  g d y  
c h o l e r a  m o r b u s  w k r a j u  n a s z y m  z j a w i ł a  s i ę ,  r z ą d  
p r u s k i  s k r z ę t n i e  w z i ą ł  j ą  za p o z ó r  do  ro z wi n ię c i a  
ś r o d k ó w  j e s z c z e  d o k u c z l i w s z y c h ,  p r a w i e  n i e p r z y j a ­
z n y c h  w z g l ę d e m  na s ,  a n a d e r  p o m o c n y c h  d l a  w r o g a  
n a s z e g o .  Z e  n i e  b ez  d o w o d u  to  t w i e r d z i m y ,  n a s t ę ­
p n e  w y k a ż ą  o ko l i c z n o ś c i .

A n a p r z ó d  w s p o m n i e ć  w i n n i ś m y ,  iż  j a k  t y l k o  w 
w o j s k u  p o l s k i e m ,  a n a s t ę p n i e  i m i ę d z y  o b y w a t e l a m i  
c h o l e r a  d o s t r z e ż o n ą  z o s t a ł a ,  z a r a z  r z ą d  n as z ,  z o- 
t w a r t o ś c i ą ,  j a k  zawsza c e c h u j e  c h a r a k t e r  P o l a k ó w ,  
u d z i e l i ł  o t y m  w y p a d k u  w i a d o m o ś ć  k o n s u l o w i  p r u ­
s k i e m u  ( p o d  d n i e m  1 Maj a  ) o św ia d cz a j ąc  p r z e z  o- 
d e z w ę  m i n i s t r a  s p r a w  z a g r a n i c z n y c h ,  ze  j a k i e k o l ­
w i e k  są  i n t e r e s *  chwi l i  o b e c n e j ,  n i e  poświ ęc i  o n  im 
W s z a k ż e  p o w o d z e n i a  i s t a n u  z d r o w i a  r e s z t y  E u p o p y ,  
g d y ż  b y ł o b y  to [ p r z e c i w n e m  w s z e l k i e j  p r a w o ś c i .  
P r z y r z e k a  z a t e m  k o m u n j k o w a ć  o d t ą d  k o ns u l o wi  
w s z e l k i e  o po, s t ępie  tej c h o r o b y  wi a d o m o ś c i .

L ec z  już r z ą d  p r u s k i  ' b y ł  o t y m  w y p a d k u  u p r z e ­
d z o n y  i z a r a z  w i d o k i  s w o j e  do  n i ego  y.oslósował ,  ho 
w S ż j ą s k u  j e s z c z e  p r z y  k o ń c u  k wi e tn i a  k o r d o n  w o j ­
sko wy z p o w o d u  c h o l e r y  r o z c i ą g n ą ć  k a z a ł ,  a od  
s t r o n y  Ks i ęs twa  P o z n z ń s k i e g o  toż  sarno na p o c z ą t k u  
Ma ja  n a s t ą p i ł o .  Z a m k n i ę t o  g r a n i c e  o d  s t r o n y  P r u s ,  
o g r a n i c z o n o  w j a z d  p r z e z  k i l k a  m i e j s c  t y l k o ,  i to z 
n a d z w y c z a j n e m i  t r u d n o ś c i a m i ,  n a w e t  k w a r a n t a n n e -  
m i .  T e  o s t a t n i e  u s t a n o w i o n o  w P o d z a m c z u ,  S t r z a ł ­
kowi®,  S z y s / k o w i e ,  a o s o b n e  z b i e gó w,  p r z y  G o r z e -  
wi u  n a p r z e c i w  k o m o r y  P r a s z k a ,  t u dz i e ż  n a d  g r a n i ­
c ą  p r z y  S ł u p c y .

Ni e  m y ś l e m y  się w u c z o n ą  w da w a ć  r o z p r a w ę  n a d  
k w e s t j ą :  czy c h o r o b a  c h o l e r a  m o r b u s  i s t o t n i e  w y m a ­
g a ł a  r o z c i ą g n i ę c i a  az k o r d o n u  w o j s k o w e g o .  P o k r ó t ­
ce  t y l k o  n a d m i e n i a m y :  że  p o d o b n y  ś r o d e k  b y ł b y  u- 
s p r a w i e d l i w i o n y  m p o t r z e b ą  w te n cz as  j e d y n i e ,  g d y b y  
ta  c h o r o b a  b y ł a  z n a t u r y  swo je j  z a ra ź l i w ą ;  l ecz  m y  
t e m u  ś m i e m y  z a p r z e c z y ć ,  a to  w s p a r c i  na  z d an i u  
n i e t y ł k o  u c z o n y c h  l e k a r z y  d a w n i e j s z y c h  F r a n k a  ( z o ­
b a c z y ć  j e g o  G r u n d s a t z e  u b e r  d i e  B c h a n d l u n g  d e r

K r a n k h e i t e n  d e s  M e n s c h e n  t o m  6 na  k a r c i e  42-1) i 
Vo gl a  ( z o b a c z y ć  j e g o  H a n d b u f c h  d e r  p r a k t i s c h e n  A r -  
z ne j  W i s s e n s c h a f t  c zęść  6 r o z d z i a ł  v . k a r t a  100) a le  
t e ż  na ś wi e ż y c h  k o l e g i a l n y c h ,  u r z ę d o w y c h ,  a p o ­
w s z e c h n i e  w i a d o m y c h  o p i n j n c h  l e k a r z y  w M o s k w i e  i 
w W a r s z a w i e .  — U s t a n o w i e n i e  wi ęc  k o r d o n u  z d r ow i a  
i i n n e  ob gk  n i e g o  ś r o d k i  s k r y p u l n t n e j  n i b y  o s t r o ­
ż n o ś c i ,  w o l n e m i  nie  są od  s ł u s z n e g o  b a r d z o  p o d e j ­
r z e n i a ,  iż m i a ł y  z a m i a r  p o l i t y c z n y ,  w y r z ą d z e n i a  n a m  
p r z e s z k ó d  j a k i e  tyj j io b y ł y  w m o c y  r z ą d u  p r u s k i e ­
go ,  a n i e p r z y j a c i e l o w i  n a s z e m u  o k a z a n i a  n a j s z c z e r ­
s z y c h  p r z y s ł u g .

O d d ą t  te.ż s n u j e  się  r z e c z y w i ś c i e  d a l sze  p a s m o z d r o -  
ż noś c i ,  u t r u d n i e ń ,  g w a ł t ó w  n a d g r a n i c z n y c h ,  p r z e c i w  
o s o b o m  i m i e n i u  m i e s z k a ń c ó w  K r ó l e s t w a  P o l s k i e g o ,  
w y r a ź n a  p o m o c  dl a  n a j c z d n i k ó w  P o l s k i ,  s ł o w e m  
n a j j a w n i e j s z a  o b r a z a  n e u t r a l n o ś c i . 1

13.  S k o r o  t y l k o  z a p r o w a d z o n o  k o r d o n  , w y d a n e  
z o s t a ł y  r o z k a z y  wo js ko wy m:  p a t r o l o m  , a b y j l y c h  n a ­
w e t  m i e s z k a ń c ó w  n i e p r z e p u s z c z a ć  za g r a n i c ę ,  k t ó -  
r y c h  g r u n t a  d u k t e m  p r z e c i ę t e  b y ł y ,  po  za k t ó r y m  s w o ­
j e  mi e l i  w ł a s n o ś c i :  yobe , ł ą k i  p a s t w i s k a ,  b u d o w l e ,  
l a s y ,  lubt) n i k t  z m i e s z k a ń c ó w  n a d g r a n i c z n y c h ,  d o ­
t ą d  n a w e t ,  na  c h o l e r ę  n i e c h o i o w a ł .  P a t r o l e  p o r o z ­
s t awi ano  co sto k r o k ó w ,  t uż  na s a m ej  g r a n i c y ,  a do  
p r z y b l i ż a j ą c y c h  się  , s t r a ż o m  s t r z e l a ć  b e z w z g l ę d n i e  
k a z a n o ;  co t e ż  śc i ś l e  d o p e ł n i a ł y ,  nie  d op sz c z a j ą e  
n a w e t  d o s t ę p u  na p o l s k i m ,  co więce j  n a ,  w ł a s n y m  
m i e s z k a ń c ó w  g r u n c i e ,  o k r o k ó w  5 0 ,  c z a s e m  .śto i 
w i ę c e j 1, n i e  d o z w a l a j ą c  i s t rnżo-m c e l n y m  p o l sk i m  o d ­
b y w a n i a  o b j a z d ó w  i t. d.  N i e  wi e l e  p o m o g ł y  p r z e ­
ł o ż e n i a  ze  s t r o n y  n asz ej  w ł a d z o m  p r u s k i m  w lej  m i e ­
r z e  z r azu  c z y n i o n e .  I  p óź n o  d o p i e r o  na  n i c  o d p o ­
w i e d z i e ć  r a c z y ł y ,  i z a l ed w o do n i e k t ó r y c h  m o d i / i k a -  
cji w z g l ę d e m  n a d g r a n i c z n y c h  r ó ż n o k r a j o w y c h  m i e ­
s z k a ń c ó w  i w z g l ę d e m  p o d r ó ż n y c h ,  s k ł o n i ł y  się .  Mi a ­
no wi c i e  w ś r o d k u  m aj a  w p u s z c zo n o  do K s ię s twa  P o ­
z n a ń s k i e g o  t ych  . tylko co p os i a d a l i  ś w i a d e c t w a  l e k a ­
r z a  w o j e w ó d z k i e g o ,  p r z e z  p r e z e s a  K o m m i s s j i  W o j c -  
owd ki e j  p o ś w i a d c z o n e ,  iż c h o l e r a  m o r b u s  w o k o l i c y ,  
z k ą d  p o d r u ż n y ' p r z y b y w a  , n i e  ' p a n u j e  w c a l e .  P i e -  
c h o t n i  zas u d a w a ć  s ię  mu s i e l i  d o  d y r e k t o r a  pol ic j i  
w O s t r o w i e ,  po b i le t y  wo l ne g o  p r z e j śc i a ;  k t ó r e  w p r a w ­
dz ie  z y s k i w a l i ,  a le  lia wz aj em za t a k i e m i  b i l e t a m i  
w s p m n i o n y j  d y r e k t o r  m n o s t w o  p i e c h o t n y c h  s z p i e g ó w  
w k r a j  nasz  w y s y ł a ł .  T y m c z a s e m  z no wu  p r z y w r ó ­
cono  w k r ó t c e  d a w n e  o g r a n i c z e n i a  i t r u d n o ś c i ,  a n i e ­
k t ó r e  z n i e b  z n i e p o j ę t ą  o b o j ę t n o ś c i ą ,  p r z e ś l a d o w a ­
n i e m  w y k o n y w a n e  b y ł y .

Ź a s a d z a j a c  s ię  na a r t y k u ł a c h  17, J8,  19, t r a k t a t u  
W i e d e ń s k i e g o  z dn i a  25 K w i e t n i a  (3 Moja)  1815 r . ,  
c z y n i ł  M i n i s t e r  s p r a w  Z a g r a n i c z n y c h  K r ó l e s t w a  P o l ­
s k i e g o  r ó ż n e  p r z e ł o ż e n i a  pod d n i e m  17, 23,  24,  26,  
Ma j a  k o n s u l o w i  p r u s k i e m u ,  wz ywa ją c  go o w y j e d n a ­
n i e  u r z ą d u  swego ,  a b v  wolny p r z y s t ę p  n a d g r a n i c z ­
n y m  m i e s z k a ń c o m  Pofski  do i ch  p o s i a d ł o ś c i  , d u ­
k t e m  p r z e c i ę t y c h ,  l u b  z a n i m  p o ł o ż o n y c h  p r z y w r ó ­
c o n y m  z o s t a ł ,  i d o w o d z ą c  p o t r z e b y  i n n e g o  p r z y n a j ­
m n i e j ,  nie  t a k  u c i ą ż l i we g o  u r z ą d z e n i a  k o r d o n u ,  od - 
d a l e n i a  p l a c ó w e k  p r z y n a j m n i e j  na  sto k r o k ó w  o d  
g r a n i c y ,  o r a z  p r z e z n a c z e n i a  wi ęce j  p u n k t ó w  d o  wja-



zdu i wyjazdu. Czynione także by ły  podobne p rze ­
łożenia od Kommissji  Województwa Kaliskiego , do 
władzy naczelnej Księstwa Poznańskiego,  o czyny 
przeszkód i gwałtów różnym nad graniczny m gminom 
wyrządzanych ; ale to wszystko nieskutkowało.  Oto 
sa szczegóły tych ucizliwosci.

a{ Mieszkacom, pogranicznego miasta Bolesławca 
wzbroniono wyraźnie aby nieprzeby Wali granicy,  i za* 
grożono im strzelaniem.  Napróźno przedstawiali , 
•że maja swe grunta po tamtej stronie.  Dina 4 Maja 
Oflicer%traży rozkazał  inwetarze ich z postwiska po 
tamtej stronie wypędzić ; przez co posiadający g ru n­
ta orne stodoły z zapasami ,  i wszystkie z tamtej  
strony ł ak i  , pozbawieni zostali sposobności up ra ­
wiania i obsiania w owej porze gruntów,  sprowadze­
nia z stodół  zapasów nieodbicie potrzebnych,  i u t r zy ­
mania l icznych,  bo 400 przeszło sztuk bydła wyno­
szących,  inwentarzy,  które na głód  wystawione by-  
ł y .  Most graniczny,  50 łokci  długi,  pod temze mia- 
stem, władze pruskie dla niedostępu,  ryglowką w po- 
p rzek przegrodzie kazały.  — O 39, 50, a w niekto- 
j.ych miejscach i o sto kroków nie wolno było niko­
mu zbliżać s i e , pod zagrożeniem s t rzelania,  przez 
co mieszkańcy c i , nawet  po tej s t ronie ,  do gruntów 
swoich dostępować nie mogli.

Wys tawieni  na ostatni upadek^  t łumnie zg roma­
dzili sią t a k  oni, jako też inni nadgraniczni mieszkań­
cy, do swych władz z żalami i odgro zka mi , które 
im rozpacz dyktowała.  I  dziwić się temu me można: 
bo któż niewinnie gwałty w swej własności zniesie ; 
komuż nie przykro podatki  z niej opłacać a byc ko­
rzyści pozbawionym? — Ponowione ż naszej strony 
przełożenia zyskały tylko przyrzeczenie lecz. bez 
skutku.

Bolesławiczanie narażali  już życie i zdrowie aby 
dostać sie do swej własnośc i ; k tó remu się to udało 
ten bi tym b y ł ,  a do inwentarzy s t r zelano,  poznićj 
i do ludzi o 50 kroków inwentarzy strzegących,  siej- 
by nawet wiosennej niedozwalano im konczyc,  az ich  
gruntów użytkowali famtostronńi mieskańczy.  3

Gmina Osiecka,  mająca także pastwiska zaduktem,  
dotąd z wsią Wyszanów wspólnie używane,  do nich, 
a nawet  i ztej strony doznała wzbronionego przystę­
pu ; przez co inwentarze jej dworskie i włościańskie 
g łó d  cierpiały,  j

Doświadczyli  tej przeszkody i .włościanie ze Wsi 
Kuszy do gminy Zerniki  należącej j z ł a k  ich korzy-  
stali pograniczni  pruscy mieszkańcy.

Toż samo spotkało i włościan z Kakowa co do pa ­
stwiska im s łużących;  tudzież i włościan z M l i z y ­
na , k tórzy mając zajęte bydło , musieli  nawet 9 zł. 
fantu opłacić.

Majatność Chodź do 1000 sztuk inwentarza 'posia­
dająca0, doświadczała także wzbraniania paswiska, 
inne jeszcze gminy za Prosną grunta posiadjące , tg 
przykrość  donosiły.  ?

W Czołnochowie most p rzywrócony , na nowo 
zdjęto.
5. W  Podgrabowie tylko do połowy mostu zbliżyć

V  d r u k a r n i  s t e r e o t y p o w e j  p r z y  u l i  c y  i Ł

się dozwolono,  i tylko po niemiecku i to j edynie  
z wojskowymi lub innymi umundurowanymi rozma­
wiać.

Przy Kokawie most komunikacyjny,  właściwie do 
p rzeprawy do gruntów na drugim brzegu Prosny 
s łużący ,  zniesiono.

Toż samo stało'się z mostami przy Praszkach i 
w Grodzieński!.

W  IConińskiem wzbroniono nadgranicznym w ł a ­
ścicielom pasania w lasóch p rzy le g łyc h ;  co tychże 
o znaczną przyprawi ło  szkodę.

b) Wyszczególniamy przypadki  ziszczonych za ­
grożeń strzelania.  i

Dnia 15 Maja straż pruska graniczna st rzel i ła 
o ki lkaset  kroków do włościanki z Biskupic,  idące j  
wśród dnia z j ad łem na polu ku granicy;  a to bez 
najmniejszego przekonanie się czy idąca granicą 
przekroczyć ja chce. Szczęściem tylko że kula chy­
b i ł a .

O tymże czasie strzelano także do Boczkowa k* 
zabudowaniom w Biskupicach,  gdzie stoją st raże bez ­
pieczeństwa.

Strażnikowi Majewskiemu konia postrzelono , mo­
że o 200 kroków od granicy obok budy kosynjer-  
skiej.

Do strażnika Szczawińskiego 'po granicy pat rolu­
jącego , strzelono także dwa razy 18 i 20 Maja.

Pierwej nieco kobietę z Pyzdr  przy gruncie pol­
skim sadzącą kar to fle , więcej jak o sto krokow od 
granicy praskjćj .przez wystrzał  kulą raniono W rękę .

( D a lszy  c iąg  n a s tą p i . )

1. Zgubiona została L o rne tka  w złoto oprawna
z jednenl  szkiełkiem formy prawie czworo­
graniastej , przy  niej kawałek plecionki j e ­
dwabnej zie lonej ,  także k rzyżyk  z per łowej  
macicy z mozajką w kwiatki  wysadzaną.  Poczci­
wy znalazca zechce się zgłosie do Księgarni  
Stereotypowej przy ulicy Królewskiej  w pa ła ­
cu Dembowskich , gdzie oprócz podziękowania 
odbierze Stosowną nadgrodę.

2. Jeszcze w miesiącu Styczniu r .  b.  przez nieu­
wagę przewożącego się do pałacu Dembowsk ich  na 
ulicy Królewskiej została zabraną w najętych san­
kach szkatułka prosta z papierami ,  k tóre nikomu 
się na nic nie przydadzą , tylkojTsamemu właścicie­
lowi. Ktoby wiedział  o takowej szkatu łce ,  niech r a ­
czy się zgłosić do Księgarni Stereot j 'powej , albo do 
redakcj i  Kufje ra  Warszawskiego,  a odbierze stoso­
wną nadgrodę .
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